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Pan dr. Stanisław Wachowiak 

Wojewoda Pomorski - obiat 

urzędowanie.
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Poselstwo litewskie w Paryżu 
otrzymało od Konititencji Amba­

sadorów notę, wzywającą Litwę 

do Wejścia w stosunki tranzyto­

we i konsularne Z jPolską. Rząd 

litewski wstrzjntiule się od wy­

rażenia swego zdania do czasu 

otrzymania pełnego tekstu noty. 

W kołach dobrze poinformowa­

nych twierdzą jednak, że rząd 

propozycję Konferencji Ambasa­
dorów' układu z Polską odrzuć  i _

Wczoraj, d. 11 bm. o godz. 7 
rano przybył do Torunia nowy 

Wojewoda Pomorski, dr. Stani­
sław Wachowiak. P. Wojewodę 

powitali na dworcu p.p.: naczel­
nik Wydziału bezpieczeństwa 
publicznego Kwiatkowski, Ko­
mendant Pom. Okręgu P. P. in­

spektor Wizimirski, szef policji, 

politycznej nadkomisarz Lisow­
ski i radca Stefański.

Z dworca udał się p. Wojewo­

da do miasta gdzie zamieszkał 

na razie w hotelu pod „Orłem”, 
zajmując dwa pokoje. Przed ho­
telem ustawiono honorowy po­
sterunek z dwóch przodowni­

ków Policji Państwowej. — O g. 
10*/j  przed poi. złożyli wizytę p. 

Wojewodzie w hotelu, p. Wice­
wojewoda Woyda i Naczelnicy, 
Wydziałów P. P. Paszkowski, 

Kwiatkowski, Kemer oraz Ko­
mendant Okręgowy inspektor 

p. Wizimirski i Komendant P. P. 
na miasto Toruń, komisarz p. 

Parzybok.
Fo krótkim pobycie, wszyscy 

autami udali się do Wojewódz- 
Iwa, gdzie przed gmachem usta­
wiony był honorowy posterunek 
konnej P P. Na gmachu Woje­
wództwa powielał sztandar pan 
stwowy, a westibul przybrany 

był zielenią i kwiatami, nad któ­
rymi umieszczono napis

„Serdecznie witamy*1.
O godz. 11-ej zebrali się w auli 
wojewódzkiej wszyscy urzędni­
cy, a obejmującego urzędowa­
nie p. Wojewodę powitał w imię 
niu wszystkich urzędników p. 

wicewojewoda dr. Woyda.

Na przemówienie p. dra Woj ­
dy — odpowiedział p. Wojewo­

da w następujące słowa:
Panowie’

Z woli Rządu i zgodnie z de­
kretem Prezydenta Rzeczypo­
spolitej obejmuję Województwo 

Pomorskie. Zdaję sobie jasno 
sprawę z tego, że obejmując naj­
wyższe włodarstwo ziemi po-

morskiej biorę na siebie odpo­
wiedzialność ogromną wobec 

Narodu i przyszłości. Wahałem 
się czy przyjąć tę wysoką go­

dność — i jeżeli się zdecydowa­
łem to dlatego, że wydawało mi 

się iż nie wolno cofnąc się przed 

najcięższym obowiązkiem dla 

kraju nikomu, kogo Rząd do te­
go zawezwie.

Przychodzę na PomAze oży­

wiony wolą, najlepszą, zdecydo­

wany poświęcić wszystkie siły, 
na jakie mnie s;/j•: będzie dla 
donra tej prastarej polskiej zie­
mi Znam jej potrzeby boć sty­
kałem się z nimi w mojem do­

ty.: hczasowem życiu publicznem 
czy to jako poseł czy to jako 
wiceminister b. dzielnicy pru­
skiej.

Opuściwszy życie polityczne, 
chcę się całkowicie oddać admi­
nistracji a chcę pełnić urząd 
mój bezstronnie i obiektywnie, 
uważając, że bezstronność to 1-y 
warunek administracji pań­
stwowej.

Przychodzę jako człowiek do­
brej woli. Mnieąnam przeto, że 
patrjotyczna luidność Pomorza, 
która krwią swoią przypieczęto­
wała miłość do kraju, udzieli mi 
swej pomocy, aRt*owiem i nad- 
ludkie wysiłki niie starczyłyby, 
gdyby społeczeństwo nie rozu­
miało, że bez zautfania obywateli 
żaden Urząd nie może spełnić 
swego zadania. Oczekuję tej po­
mocy od całegjo społeczeństwa 
Pomorskiego i wszystkich jego 
stanów.

Ludność n;ą prawo żądać ode 
mnie, abym postępował według 
zasad sprawiedliwości i prawa 
Mogę zapewnić, że oczekiwania i 
tego nie zawiodę.

Warunkiem dofcrego funkcjo­
nowania aparatu .admir^stracyj- i 
nego są sprawidldwi, sumienni, j 
pełni zapału i poświęcenia urzę­
dnicy. ]

Wielka część urzędników po 
morskich pracowała pod moim ]

pośrednim lub bezpośrednim 
; zwierzchnictwem za czasów Mi- 
i nisterstw ra b. dzielnicy pruskiej 

Stanowisko moje wobec urzędni 
ków' jest znane. Wiem, jakie są 
ciężkie warunki bytowania u- 
rzędnika polskiego więc starać 

. się będę na każdym kroku o 
obronę słusznych praw' stanu 
urzędniczego, o ile to tylko mo- 
żliwem będzie w ramach pro­
gramu sanacyjnego Rządu. Będę 
bronił godności i honoru urzę­
dnika polskiego przeciw każde­
mu ktoby godności tej i honoro­
wi temu chciał pchybić.

Jestem jednak dla mych 
współpracownik  ów niezwykle 
wymagającym. Urzędnik musi 
być wzorem obywatela. Nie mo 
że ze mną nikt współpracować, 
ktoby w czemkolwiek stanął 
w' sprzeczności z kardynalnemi 
zasadami urzędowania. Społe­
czeństwo ma obowiązek szano 
wania władzy, która to władza 
przecież jest wypływem woli te­
goż społeczeństwa, ale ogół ma 
prawo wymagać, aby urzędnicy 
pomni byli tej praw rdy, że admi­
nistracja stworzona jest dla lu­
dności nie zaś ńa odwrót.

Bezwzględna lojalność i dyscy 
plina służbowa obowiązuje mię 
wobec Rządu, tego samego do­
magam się od każdego bez wy 
jątku urzędnika w^obec siebie.

Program mój krótki: praca 
bez wytchnienia nad rozkwitem  
powierzonej mi ziemi pomor­
skiej, nad szczęściem i zadowo­
leniem ludności pomorskiej, na 
pożytek całej Ojczyzny. Wierzę, 
w świetny rozwój Pomorza, jak 
wierzę w świetlaną przyszłość 
Polski.

Z otuchą i wiarą przyjmuję 
władzę, śląc pozdrowienie wszy­
stkim, do ludności Pomorza 
mam jedną prośbę a to tę, aby 
wszyscy bez wyjątku podali so­
bie ręce do zgodnej pracy 
w myśl tak ślicznej maksymy, 
która będzie hasłem mojem: in

necessariis unitas, in dubiis 11- 
bertas, in omnibus Caritas, to 
znaczy, w rzeczach koniecznych 
— jedność, w wątpliwych -1- 
swoboda, we wszystkiem — mi­
łość.

Jeżeli społeczeństwa to zrozu­
mie a Wy Panowie jako moi 
współpracownicy bez wytchnie­
nia pracować będziecie razem 
ze nmą, i pod mojem kierowni­
ctwem nad tern, aby każde kółe­
czko machiny administracyjnej 
nie tylko się poruszało ale z dnia 
na dzień doskonaliło wledy spo­
kojny jestem o przyszłość.

Żądam od was panowie abyś- 
cie na posterunkach wytrwali 
w ’ złych jak dobiych chwilach, 
abyście świadomi byli tego, że 
honor Polski powierzony jest 
w t pierwszej mierze Rządowi i 
wszystkim jego wykonawcom 
nie wykluczając najmniejszego  
urzędnika. Ludność tak sądzi 
całą administrację —  jakich wi­
dzi urzędników  . Żądam od Was 
pracy, sumienności, pilności i 
zachowania godności na ze 
wnątrz; wewnątrz bezwzględnej 
dyscypliny służbowej, szacunku 
dla każdego bez w yjątku obywa­
tela.

‘ Kończę — W  nie słowa decy­
dują o tem, aby było dobrze. —  
Czyn jest wszystkiem. Czynów  
żądać będzie od mnie społeczeń­
stwo — czynów żądani od Was 
Panowie. A teraz idźmy do 
pracy.

Po przemówieniu, udał się p. 
Wojewoda do. swego biura -- 
poczem inspekcjonował wszyst­
kie kancelarje, z każdym z u- । 
rzędników r rozmawiał, a żegna­
jąc się podaniem ręki — życzył 
każdemu w dalszej pracy

„Szczęść Boże!
Redakcja „Expressu“ łączy się 

z wszystkimi i składa P. Woje­
wodzie dr. Wachowiakowi, ży- । 
czenia zbożnej i ow ’ocnej pracy 
na nowem Jego stanowisku.

Pamiętajcie 
o „Dniu Harcerza 

15 czerwca b. r.

Wiadomości 
finansowo -gospodarcze

Warszawa 11. VI. 1924 r.

Waluty.

Gotówka.
Dolary St. Zj. 5,18’/2, 5.21, 5,16 ■
Franki belgijskie —  —  —

w francuskie —  —
„ szwajcarskie —  —  —

Funty angielskie — — —  
Korony austr. —  —

» czeskie 15,20, 15,27, 15,13 *
„ węgierskie —  — - —

Lei rumuńskie — — —  
Liry włoskie 22,55, 22,66, 22,44 *) 
Miljonówka 0,00-01)0 
Pożyczka dolar. 2,5* 

Bony złote 0,72, 0,73 
Pożyczka złota 7,20

Dewizy.
Belgja 23,26, 23,37, 23,15 *
Berlin — — —
Budapeszt — — —  
Bukareszt — — —  
Gdańsk _

Londyn 22.37’/2-35, 22,46, 22,24 * 
N. Jork O.lS'/z, 5,21, 5,16 * 
Paryż 26,77>/2, 26,91, 26,54 * 
Praga 15,25, 15,32, 15,18*
Szwajcar ja 91,30, 91,75, 90,85 * 
W.edeń 7r32>/2, 7,35, 7.28 * 
Włochy 22 55, 22,66, 22,44 *

*) Pierwsze cyfry - transakcje, dru- 
Tendaucja bez zmiany, prócz franka, gie - sprzedaż, trzecie - kupno, 

który zwyżkował.

Akcje.

^nerolim dyjliiisjii nad preliminarzem budżetowym
WARSZAWA, 11. 6. (PAT) 

Posiedzenie Sejmu.
Na dzisiejszem posiedzeniu 

Sejmu, po przyjęciu w drugiem  
i trzeciern czytaniu ustawy, raty 
fikającej pnotokoł, dotyczący 
an. 393 traktatu wersalskiego, a 
polegający na powiększeniu li­
czby członków Rady administra 
c-yjnej międzynarodowego biura 
pracy z 24 na 32, przystąpiono 
do dalszej rozprawy budżetowej.

W imienin Związku Lud. Nar. 
zabrał glos pos. Głąbiński, który 
stwierdził, że wszystko co osią­
gnięto na drodze do sanacji jest 
dziełem społeczeństwa i narodu 
polskiego bez obcej pomocy, za­
granica bowiem nie tylko nie 
pomogła nam w r sanacji, ale 
przeciwnie przez sw roją chwiej­
ną politykę raczej ją odwdekała.

Co do polityki gospodarczej, 
mówca zauważa, że cierpimy 
przedewszystkiem na brak śród 
ków obiegowych i brak kredytu. 
Omawiając politykę Banku Pol­
skiego w tym zakresie, uważa 
on,, że Bank Polski winien prze­
prowadzić akcję w kierunku ob-

mżenia stopy procentowej, sto­
sowanej przez banki, korzysta- 

l jące znów ze swej sltrony z kre- 
i dytów r w Banku PoHskim. Co do 
■ rolnictwa, pos. Głąbiński stoi za 
’ sadniczo na stanowilsku zniesie­

nia ograniczeń wywozowych.
Następnie, kończę przedsta­

wia stanowisko polJiyczne klu­
bu przez siebie repnjzentow ’ane- 
go, przyczem oświadcza, że do­
póki nienia możności stworze­
nia rządu parlamentarnego obo­
wiązkiem kaiżdego stronnictwa 
jest popierać rząd w jego głó- 
wnem zadaniu sanacji skarbu. 
W dalszym ciągu pos. Głąbiński 
omawia szczegółów-o ustawę o 
pełnomocnictwach, co do której 
wypowiada .cały szereg zastrze­
żeń, podkreślając, że stronni­
ctwo jego będzie popierało 
wszelkie zamieraenia oszczędno 
ściowe rządu, przeciwstawi się 
natomiast polityce, któraby mia­
ła Sejm usunąć vid spQ’aw, które 
sam Sejm może .doskonale za­
łatwić.

W imieniu P.P.3. przemawiał 
następnie pos. Biirlicki, który ]

przedewszystkiem podkreślił za 
sługi p. ministra skarbu w dzie­
le sanacji przez zmuszenie klas 
posiadających do świadczeń na 
rzecz państwa. Następnie mów­
ca wypowiada szereg wątpliw-o-^ 
sci co do podatków^ pośrednich, 
zbyt wysokich jego zdaniem, 
zwłaszcza, że drożyzna nie jest 
zwalczana, koszty utrzymania 
większe niż zagranicą i większe 
niż przed wojną, rynek wewnę­
trzny nie nasycony. Mówca zwra 
ca dalej specjalną uw^agę na 
kwesję bezrobocia i kwestję lo­
kautów, co doktórych zapowia­
da wniesienie wniosku, wzywa 
jącego rząd do przedłożenia u- 
stawy o kontroli państwowo so­
cjalnej nad produkcją przemy­
słu i handlem, wreszcie wypo­
wiada cały szereg zastrzeżeń co 
do działalności komisarza o- 
szczędnościowego p. Moskalew- 
skiego, omawia krytycznie na­
szą politykę zagraniczną i we­
wnętrzną, stosunek do mniej­
szości narodowych i wreszcie o- 
świadcza się przeciwko nowym 
pełnomocnictwom, które jego

zdaniem obecną sytuacją nie są 
usprawiedliwione.

Następny mówca pos. Reich 
(kl. żyd.) zwraca specjalną uwa­
gę na zagadnienie mniejszości 
narodowych w Polsce.

Po przemówieniu pos. Reicha 
dalszą dyskusję nad prelimina­
rzem odłożono.

Następne posiedzenie jutro o 
godz, 9 min, 30.

Nie przekraczać budietu!
Prezydjum Rady Ministrów 

rozesłało do wszystkich Mini­
sterstw przypomnienia, iż w u- 
chwalonym przez Radę Mini­
strów i wniesionym do Sejmu 
preliminarzu budź, nie mogą 
zajść jakiekolwiekbądź zmiany, 
bez uprzedniej zgody wspomni® 
nych czynników w szczególności 
zaś nie mogą być przekroczone 
zarówno co do ilości, jak i sto­
pnia służbowego każdego etatu, 
ustalone w preliminarzu budże­
towym etaty osobowe, jak rów­
nież niedopuszczalne jest jakie­
kolwiek „virement” w ramach 
preliminowanych wydatków  
personalnych (

Dyskontowy 5,65 5,75 
Handlowy 6,40, ' ,35 
Kredytowy 0,65, 0,70, XI 0,25 
Dla Handlu i Przemysłu 1,50, 1,70 
Cerata 0,30
Sole 5,60,
Grodzisk 1,45
Kijowski 0,32, 0,25, 0,29 
Puls 0,39, 0,37
Sp ess o,95, 
Wildt 0,19, 
Zgierz 2,2o, 
Elektryczność 1,40, 1,30 
P. T. E. o,oo
Węgiel 4,25,4,151,2,4,50 4,20 3,4, 
Po ska Nafta o,75
Ncbel 1,5% 1,55, 1,54 
Cegielski. o,— , o,— , o,—  
Lilpop o,64, o,50, 0,65, 0,63 
Modrzejów 5,90, 5,7o, 3, 6,35, 6,25 
Fitzner 4,60, 4,50, 4,53 
Norblin o,60. o,65 
Ortwein o,25
Konopie o,-, o,—  
Zawiercie 31—38 
óyrardów 38,5o, 42,— , 
Borkowski 1,25, 
Jabłkowscy o,19, o,21, ó,2o 
Syndykat 0,— , 
Wysoka o,oo
Zachodni 2,15 VI 2 2 lo

Poznań,
Poznański Bank Ziemian o,oo 
vllynarzy 0,— , 0, —  
Arkona o, -
Browar Krotoszyński o,—
Centrala Rolników 0,—
Garbarnia Sawicki 0,-
Hartwig Kantorowicz o,—
Goplana 1,90
Zjedn. Browary Grodziskie 0,-
Hurtownia Związkowa 0,—

Zw. Sp. Zarobk. 4,2o, 
Związku Ziemian 0,3^ 
Przemysłowców Polskich o,—  
Handlowy Poznań 0,—  
Kabel o,—  
Siła o,60, o,59, o,61 
Chod^rów 5, 5,o5, 4,95, 5, 
Czersk o,60, o,7o, o,65, 
Częstocice 2,2o, 2,15 
Gosławice 1,40, 1,35 
Michałow o,72, o,70 o,— , 
Cukier 4,15, 3,90 
Firley o,52 VIII o,48 
Łazy 0,15 014, 
Ostrowieckie 7,25, 6,9o 
Parowozy o,36, o,34, 
Pocisk 1,30 1,50 
Rohn IV V o,4o 
Rudzki l,4o 1,45 1, l,4o 2, 1,40, 1,45,

3, l,4o 1,47, 5, V 1,32 1,35, 
Starachowice 2,75, 2,58, 2,62 
Ursus 0,— , 
Zieleniewski 11,oo, 11,5o, lo,75 
Polski Lloyd o,-, o,~ 
Żegluga o,21 o,2 i, VII o,17, o,18 
Haberbuch 5,75, 
Klucze o,36 
Mirków o,—  
Spirytus 1,47, 1,45, l,^o 
Centrala Rolników o,—  

Tendencja słaba.

11. VI 1924 r.
Victorias 0,—Herzfeld

Lubań 57,50
Dr. Roman May 21,21
Piechcin 0.—
Płótno <»,4'J 0,45
Poznańska Sp. Drzewna 1
Tartak we Wrześni 0,—  
Unja O,— , 
Wytwórnia Chemiczna 0,4)

Tendencja bez zmiany.

Gdańsk, 11. VI. 1924 r
Warszawa 111,27, 112,83 
/.loty 112,34, 112,91 
N. Jork 5,8254 5,8546
Londyn 25,—
Wiedeń — —

Paryż;30,05, 30,20
Praga — —
Szwajcąrja — —
Belgja —
Holandja — —-

Giełda
Poznań, 11 6 24 r.

Żyto 9,90 lo,l o, 

Jęczmień zw. 10,9o 
Jęczmień br 13,oo 14, 

Owies 12.2o, 13,2o

zbożowa.
Mąka żytnia 16,6o, 18,60 
Mą^a żytnia 65% 19,10 
Mąka pszenna 33,oo, 35,oo 
Ziemniaki fabr. 2,2o

Tendencja zniżkowa.
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Sejm
przed i po expose prem jera

Nie obeszło się bez łobuzerskiego  
w ystąpienia Ukraińców DCBA

* " , W A R S Z A W A , 1 1 . V I .xwvutsrqponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
Na wstępie p - P o s a c k f r e fe r o ­

wał nowelę oo ustawy o budo­
wie kanałów żeglownych, któ­
rą przyjęto-

Przystąpiono potem do spra- 
ąyy zmiany przepisów budowla­
nych dla wsi w b- zaborze ro­
syjskim.

Ustawę w drugfem czytaniu 
przyjęto.

Przystąpiono do dalszej dys­
kusji nad preliminarzem budże­
towym. Marszałek daje głos 
prezydentowi ministrów i mi­
nistrowi skarbd p- Grabskiemu, 
którego przemówienie, podaje- 
my osobno* W chwili, gdy p- 
Grabski pojawia się na trybu­
nie, 

n a  ła w a c h  k lw b u  u k r a iń sk ie g o  
odzywają się pukania w pulpity.

Marszałek dwa razy wzywa po 
sta Podhorskiego do porządku, 
potem trzeci raz z zapisaniem' 
do protokułu-

Po przemówieniu premjera 
przystąpiono do motywowania 
nagłości wniosków: pos. Popie­
la w sprawie wyznaczema rzą- 
dowi 6-tygodniowego terminu 
wniesienia ustawy o emerytu­
rach pracowników kolejowych, 
nie objętych ustawą emerytal­
ną, oraz aby na poczet emery­
tury wypłacał zaliczki im oraz 
ich rodzinom. Nagłość przyjęto, 
wniosek poszedł do komisji.

P . K o r d o w s k i Motywował na 
giiość wniosku w sprawie fcrwa 
wych zajść w powiece Kolneń- 
skim- Nagłość uchwalono-

Następne posiedzenie jutro 
godzinie 3 p- p.

Dyrektorowie Banku Kuplertw a  
Polskiego przed sądem

(Telefonem od warszawskiego korespondenta) 
1920 i 1923 przestępstwa i 
szkodę skarbu państwa-

Późnym wieczorem sąd okrę 
gowy wydał wyrok, skazujący 
z art. 575 (przywłaszczenie 
przez pracownika bankierskie­
go powierzonego mu mienia), 
Feliksa Mazurk ewicza na 3 miie 
siące więzienia, Józefa Zatche- g0- 
ra na 2 miesiące więzienia-

CZY BĘDZIE M ĄDRY PO LAK PO SZKOBZiE 

Nie m arnujcie pieniędzy państw ówydi 
przyznanych na kredyty

o

Czw artek, 12 czerw ca 1924 r- ______________________ ________ .. . ........ - —

O siąjitęNSm y w iele —  ale też w iele jest jeszcze do zrobienia  

TYLKO RZĄD UPO SAŻONY W  PEŁNO M O CNICTW A  
m oże osiągnąt w spólny w szystkim  cel.

Expose prem jera, p. W ładysław a G rabskiego

W ścisłym związku z opisy* 
p/aną przez nas przed kilku dn’a 
tli t. zw. aferą ryżową Rydzew 
Skiego pozostaje rozpatrywana 
wczoraj w sądzie okręgowym 
isprawa dwu dyrektorów byt 
banku Kupieotwa Polskiego Fe­
liksa Mazurkiewicza, Józefa Za 
tcher, oskarżonych, jak wia- 
domo, o spełnieniu w końcu r.

na

RO w now aga budżetow a
1924 r. dał rządowi niezmiernie 
c e n n e w a lu ty , k tó r y c h  z n a c z e ­

nie prezes komisji1 budżetowej 
p. Zdziechowski bardzo dobrze 
uwydatmk Ale nietylko te atu­
ty, lecz i stałe, codzienne, kon­
sekwentne traktowanie wydat­
ków i dochodów przez Sejm da­
ło możność osiągnięcia tego wy 
niku-

waluta
Dwa są czynniki, określające 

stałość waluty. Jeden — to zło­
to, drugi — to obce waluty, 
czynnik bardziej płynny.

Z ło to  n a g r o m a d z il iśm y .

oddaliśmy, ale waluty niespo­
dziewanie osiągnęły tak wyso­
ki stopień napięcia, jak nikt nie 
przypuszczał- I co więcej, na­
gromadzeni walut rośnie z nie 
ubłaganą konsekwencją na. na­
szą korzyść- Małe odchylenia w 
okresach kilkudniowych równo 
ważą się znakomicie, jeżeli snoj 
rżymy na tę sprawę ze stano­
wiska okresów miesięcznych-

Jak ważnym czynnikiem sa- 
nacjii skarbu jest równowaga 
budżetowa, okazało się z tego, 
że już sama jej zapowiedź do­
konała największego dzieła, nra 
nowiciie

s ta b iliz a c j i w a ta tv -

Dla osiągnięcia tej równowagi 
Sejm i w r* 1923 i na początku

Najcenniejszą i najmocniejszą 
łaszą zdobyczą jest n o w a  w a ­

luta. Została ona zagwarantowa 
na takimi czynnikami, które po 
za równowagą budżetową two­
rzą dla nflej

b a r d z o  s i ln a  r e z e r w ę .

sihr.cjszą niż się spodziewaliś­
my- Nasza obecna waluta spoty 
kala się od samego zarania z 
wielk-m sceptycyzmem Wprost 
mówiono, że nie do wiry, żeby 
złoty mógł stać wyżej od fran­
ka szwajcarskiego. A jednak 
stoi on i nie mam najmniejszych 
podstaw do obawy co do nie-

tc w y c h  n a  ż y to  m e  w te d y , k ie ­

d y

n a jw ię c e j  d e le g a c y }  p r z y c h o d z i­

ło  d o  r z ą d u -

lecz kiedy mieliśmy gwarancję, 
że uzyskamy obniiźeme ceny 
chleba. Wywóz bydła jest wol­
ny, wywte trzody za opłatą, 
lecz bez kontyngentu. Zniżyliś­
my również opłaty wywozowe 
od zboża, słowem ustępujemy 
interesom rolnictwa, pod warun

n a c j i . T r z e b a  b y ło  n a jp fe r w  w y  
w o ła ć s ta f t ie n j łe n ie k tó r y c h  a r - 
tykutovV, co rząd uczynił. Pota­
nienie węgla wpływa na pota­
nienie chleba, a przedewszyst- 
kiem żelaza- Stanienie cukru 
jest również wynikiem polityki 
rządu-

Ideałem mofm było, aby za­
równo złoty nie spadł, jak chleb 
nie zdrożał- Jest wewnętrzna 
spójnia między temi dwoma ------- . .. t
symptomatami ży-cia gospodar- kiem, że czynimy to wówczas, 
czego- Dlatego zdecydowaliśmy gdy to n:te jest z krzywdą dla 
się na obniżenia .stawek ekspor konsumenta-

Cła i kole e
Co do ceł importowych, trze­

ba powziąć pewne decyzje, któ­
re są niezbędne- W niektórych 
gałęziach nasze
c ła s a  n a d m ie r n ie p r o te k c y jn e . 

Koleje z trudem wywalczymy

sobie doś Je do nom, zabez­
pieczających im możność istnie­
nia o własnych silach. Dziś ko­
leje osiągnęły swój cel, choć

ta r y fa  p o lsk a  le s t m ż s z a  
od sąsiednich taryf kolejowych.

Bank Gospodarstwa Krajo­
wego wyznaczył termin do 
składania zgłoszeń o kredyty 
z funduszów, przyznanych 
przez rząd w wysokości 46 mi- 
Ijonów złotych do 12-go czerw­
ca- Kredyt ten otrzymać mają 
przemysłowcy i rolnicy, znaj­
dujący się 'W trudnych warun­
kach gospodarczych, którzy da 
dzą rękojmię spłaty kredytów 

3'ch miesięcy-
Uważamy termin ten stanów 

^'czo za krótki, wykorzystają go 
jedynie ci, którzy zawsze otrzy 
mują kredyty rządowe, więc 
najlepiej poinformowane kolfe 
gospodarcze, grupujące się ko­
ło „Lewiatana“, tembardziej, że 
zgłoszenia będą kierowane 
przeważnie przez organizacje 
gospodarcze-

Ocena kto zasługuje na udzie' 
lenie kredytów ze względu na 
ciężkie warunki gospodarcze

■ polityk sbbiettwa
Wszyscy chcieliby, by rząd go, gdyż podjąwszy się sanacjf, 

wysunął wyraźny program po- zastrzegłem, by
Fłtyki socjalnej- Nie czyn:ę te- w s z y s tk ie z d '-b v c z e  s o c ia b le  

1 b y ty  u s z a n o w a n e .

Brak kre^tu
Słyszy się zarzuty, że Banki wypuścił asygnaty, jednakże 

Polski postępuje zbyt surowo, i rząd musi się temu oprzeć, bo 
__ _______  - - . - nie przynosząc ulgi brakowi i choć to byłoby możliwe w za­

patrzeć ną zagadnienia, które dziewano się, źe i u nas to na- środków kredytowych. War- pełnie normalnych wanmkadi, 
nastręczają nam inne dziedziny stąpi. Najwybitniejszym znamięśrodków obcgowych wy- ’ 
naszego życia gospodarczego- niem kryzysu gospodarczego; nosjia w październiku 75 miijo-

* ’ jest wzrost Fczby bezrobot-1 ,ęV końcu stycznia 174, lu-
nych, następnie liczba unadkr I teg0’ 393, marca 331, 27 kwiet- 
ścb wreszcie wyczerpywanie p:a 317 (Subskrypcja Banku Pol 
sie zdclnościi płatniczej ludno- i £kiego), 27 maja 374, 3 ęzerwca 
ścr, wyczerpywanie s:ę zana-1439 miijonów. Według statutu 
sów walut- Zwiększenie się bez Banku, który wymaga 30 proc, 
robocia obserwujemy przede- pokrycia, 
wśzystkiem na G- S^skn wy-| o W e t

ę ono tam cyfra 15.000., .... .. ud0 ^oo.ooO.OOO-

dla'tX Si-omn.e procenty są. iednyrn z 
pezrooninvcii w i z iv/t j ) j  czymukosv drożyzny i jązeW
klockiem. Sytuacja w tych Kf- .kt0.rXJSv tvlTcm-: ''"
trzech okresach rząd poważnie d'kt DlateS 
^e*'zajmuje. ZwróeR trzeba tez. nukow- DJategfc
uwagę na to, że 40 orne, bezro- będziemy sic t fr jw r n a ć 6 0  p r o c .

- • • ’ p o k r y c ia -  - - - - - - - - -  -—  . . . ,
atem cbe<r da sie ieszcze po- jeszcze takiej sytuacje, zęby

które' w ok’resie’ let- wieferyć o '231 000.000 zl. I właśnie przez obniżenie rządo- 
Wp-bug -ustawy podstawą'wej stopy procentowej można

kredytu w Banku Po’skm jest,byte wywoać obniżene stopy 
jednak wekwl towarowy, ale handel i ogólnej- Mimo to gotowi jestes-

Izv tem nrzemysluważajązanie^-go-lmy zasilić życie gospodarcze 
tem. có due Powstawały projekty, aby rajobfciei mozlrwemi do osiąg- 

przeżywały inne społeczeństwa Bank Gospodarstwa Krajowego n ęcia środkami.

w okresie stabi-Fzacji swojej wa । PfT” V7 r
V ■ Zarzuca się rządowi mieraz, rować krokami rządowych in-

!że X chce korzystać z noży-istytucyj kredytoxvyel- abysmy 
czek zagranicznych, któreby ‘lian et na wypadek meotrzyma 
^razu ułatwiły jego działał- nla takiej pożyczki, nietylko 
rość ra polu kredytów em. .la sanacje skarbową utrzymali i  
nie lekceważę pożyczek zagra- ugrutowali, aie także 
nicznvch o ile się sprawę uh o n a n o w ą li i n r z e m o g l®  
realnie traktuje, ale za obowią- główne niedomagania naszego 
zek swój uważam, żeby tak kie życia gospodarczego.

Kiytyczny stan naszego kre mam tylko dat co do nawę&- 
dytu wymaga nietylko oddzia- Oeh Po zmniejszenie o 39b44

•’ . J _ ma  r ir n h  m c i*

Zycie gosmslarm
Ale mnem już olóem musftny kryzysy kolosalne, a więc spo-!

W tydzień po wprowadzeniu 
złotego powszechnie szeptano 
sobie, że ceny pójdą w górę, 
i że wskutek tego ten złoty spa

musi leżeć w ręku fachowem,! dnie- I cóż się stało- Dziś dopie 
a równocześnie niezależnem od ro jesteśmy w stanie 
kół gospodarczych, więc 

o b je k ty w n e m .

Pamiętajmy, źe cala akcja mo rowl|all u L ... ........ .....
ze byc spaczona, a Pieniądze , dz,s;eisze nl!e są gOrsze, lecz 
skarbowe, jak zwykle dotąd by 
walo.

z m a r n o w a n e . _  
gdy nie przy^oteje się caiej rze 
czy należycie. .

Lepiej pare dni zwłoki dla 

r.u rozdziału kredytów, niźli 
papierowe posunięcia, które 
zawsze dla swoich celów wy­
zyska czujne oko „Lewiatana4*.

operować ś c is łe r a i d a n e m i

« możemy stwierdzić, że w po­
równam u z cenami dawniejsze-

lepsze.
Co do waluty, to ona swoje 

zrobiła^ nikogo nie krzywdząc, 
' ale w łonie samego żyda gos- 

n podarczego są procesy, którym 
.. . . , musimy się baczne przypa-

obmyślenia i opracowania pta; , •b ,e odpowiednio

Partactw o konteslonowane zginie

Przem ysł polski zdobędzie  
m ożliw ość najw iększa^® roTw nlu

musimy się bacznie przypa-

oddziaływać. Lecz między 
stwierdzeniem, że takie proce­
sy, wymagające zmiany, istnie­
ją, a chęcią wykazaniia, że je­
steśmy w sytuacji rzekomo spe* 
cjalnie krytycznej leży

o g r o m n a  p r z e p a ś ć -

W okresie reformy walutowej 
i Czechy i Niemcy przechodziły

; src

raża ś.
Równocześnie now’ekszyla s’ę 
w ostatnich 15 dniach 1’^zba 
bezrobotnych w Łódzk:em i

trzech okręgach rząd poważnie 
sfe zajmuje. Zwró-

botnych — to rob^'tn'icy niewy, 
kwalifikowani i rolnx a więc te a -z 
kategorie, 1.
n-im łatwiej

m e s a  z n a le ź ć p r a c e

A zatem widzimy, że j 
jest sv elka różnica między 
co my przeżywamy, a t

to jednak taki surogat pieniądza 
mógłby zaszkodzić czystości o- 
parcia naszej nowej waluty na 
złocie.

Niewątpliwie jesteśmy świad 
kami

o g r o m n e g o  k r y z y s u  k r e d y to ­

w e g o -

Stopa 2, 3, 4 proc, podraża 
całą produkcję, podraża handel. 
I większe stopy bywają. Te o-

chcemy ją zwalczyć, musimy 
sie _ f

s ta r a ć o o b n ś ż e n ’e te l s to p y .

Obecnie jednak nie widzimy

właśnie przez obniżenie fządo-

Nowy projekt
u s ta w y  p r z e m y s ło w e j .

która ma być obecnie wydana 
dla całej Rzeczypospolitej, jest 
wielce demokratyczny i liberal­
ny, przyjmując daleko idącą 
wolność przemysłową, objawia­
jącą się w zniesieniu specjalne­
go dowodu uzdolnienia w ręko­
dziele-

Ponadto zredukowano do mi­
nimum t zw. przemysły konce­
sjonowane wymagające specjal­
nego zezwolenia władz-

Odtąd będą rzemiosło^ ręko-

dzieło i średni przemyśli wolne 
od wszelkich więzów i przywi­
lejów, a o wyborze przez kon­
sumenta decydować będzie je­
dynie wolna konkurencja, ta­
niość i jakość towaru lub usłu­
gi-

Partactwo, ubrane w formę 
koncesjonowanego przedsię­
biorstwa, ustąpi miejsca facho­
wemu przygotowaniu i racjonąl 
nej kalkulacji, uwzględniającej 
interesy konsumenta-

Wchodzimy tedy na drogę za 
chodnio-europejską.

Przechodzę teraz do drugiej 
cechy kryzysu gospodarczego 
— ostabfeinia si’y podatkowej- 
Wpływy z podatków pośred­
nich monopoli i opłat wykazują 
niejako co miesiąc puls konsu­
menta- W styczniu wyniosły o- 
ne 14.000-000 złotych, w lutym

20.000.000, w kwietniu 33500ooo 
w maju 34 ooo.ooo, ta ostatnia 
cyfra jest nmrejsza niż przewi­
dywaliśmy, ale celowo zwohr- 
liśmy cokolwiek śrubę pcdatko 
uą, aby

d a ć  p ła tn ik o m  tr o c h e  o d e tc h n ą ć

Howe hros^we
s n o s ó b  k o r z v F b m ia  z tŁiieeo aiwatu ’rządzącego na osób jest

k r e d v tu . L -  także nrzvsnie- __ _

, i.>

*5^
Podobnie nie da się stwier­

dzić kryzysu na podstawie l'icz- 
by uoadłości. Słychać często o 
chwiejących się tych czy o- 
wych fi'rmach, już, już mają u- 
paść, ale się jeszcze trzymają 
jakoś. Wzrosła co prawda licz­
ba protestowanych weksli, ale 
to przybrało charakter pewnej 
oneracji finansowej. (Wesołość) 
Pewne sfery wykombinowały, 
że jest to

B  utetyn giełdowy z 19 czerw ca 

N?strój pośw ląteczw  
WARSZAWA, 11- VI.. niejszych. ...

Po trzydniowej • przerwie | Z metalurgicznych wzmocni- 
wczorajsze zebranie giełdowe ły o drobnostkę kurs Staracho- 
zaczęło się w nastroju ospałym; wice, natomiast Cegielski, Lil- 
pod koniec wszakże sytuacja; pop, Modrzejów, Norblm, Orb [ ponr-tmo taniości produktów 

akcyj włókienniczych — tenden bez zmiany- 
cja mocna i zwyżkowa ponowa- -
la przez cały ciąg zebrania- spadku ptiątKOwym. mocno i zja-,vi,ska nie jest ani reforma

Z bankowych spadł nieco kurs wydatnie podniosło, swe noto-, waiutoWa, ani podatk;, lecz coś 
B-ku Kredytowego, inne utrzy wanta, dzięki zwiększonemu ^sbszego, gdyż w podobnem 
mane a Dyskontowy i Zachód j ponytowi i pod wpływem usną położeniu jest rolnik w Nilem- 
m ni'eznaczniie poprawiły swe , kajających pogłosek ze sfer; czech a nawe( w gorszem- 
notowania- . i kompetentnych o sytuacji finan, stoimy wobec głębokich zja-

Chemiczne — niejednolicie- sowej tego wielkiego i son- Wr.sk, występujących na całym 
Grodzisk i Puls mocniej, nato- i dnego towarzystwa- i świecie. Wyjścia należy szukać
miast Śtrem spadł o 30 proc-idów tak samo zyskał ok- 30/o..n--c w podrożeniu produktów 
do 10 zł- Elektryczne,i cemen ; Tendencja dhtych^dwóch ga-j rolnych, lecz

potanieniu p r z e m y s ło w e m .

Ostatnie parę miesięcy przy­
rosły już pewne rezultaty- C e - 

sila w styczniu 9,71, spadła w 
r s k h t d o w v  O1 6 i maju na 5,71 dzięki poi tyce rzą, ,---- u .
4^2% L- Zast. du. który zrezygnował z podat-jmusiał być opanowany, h o -

chwili dla skarbu, co wymagało niczych byłby zabójczy dla sa-

Droivzna
pod Koniec W5zanz,c luavja, pup, ^.v t'ojn’imo laniubci prvuuivvviv^
cokolwiek się poprawiła. Dla hwein niżej, — pozostałe zaś 1 r0]nyCh mamy wysokie ceny

. . . «. te sprawy, lecz także przyspie
Również niesłuszne okazały szore?o toku ogólnych prac 

się obawy o to, że bilans handl° j państwowych- 
wy ucierpi znaczn e- i Na pierWSzym planie sta-

Jeżeli daon parę optymfetyczl . k sttę oszczędności O-.
nych cyfr i dowodów, co wywo . ści potrzebne są wiel- dntków mamy mewtolu. Jesk 
dało protesty, to nie było moim dlżebyśmy sie w jest więcej nauczycieli udo- 
zamiarem dowieść, źe trema me uswolnilj dzisieb----- •- *- R~"' 1
domagań, lecz naprowadzić, na. n r ciężar(5w podatkowych, 
odpowiedź, gdzne jest ich zro- . J .. te ciężary rosnąć 
dło- Otóż są niem niewsnótaiier i Mrzebowaty. Niepostrze- 
nosć cen i drożyzna kredytu- doprn^dziliśmy do te-

o g r o m n a  o s z c z ę d n o śc ią .

Podatnicy przypuszczają, ż e  
wszystko co płacą idzie na u- 
rzędnlików- Właściwych urzę-

• । żywności, co powoduje drożyz
Zawiercie, po katastrofalnym nę pr0,Hukcji- Przyczyną tego

m ni'eznaczniie poprawiły swe . kajających pogłosek ze sfer i czei(?h, a nawet w gorszem-
Ił-------eyfiiani, finan, wohec głębokich Zja-

:ne nieieanoriuc. sowej tego wielkiego i soh- WrSk, występujących na całym
i Puls mocniej, nato- i dnego towarzystwa- zYraJ- świecie. Wyjścia należy szukać 

30 proc-idów tak samo zyskał ok- 30%.।

towe słabiej. Warsz. Tow. Ko-itunków pozostała mocną; i
palń Węgla utrzymało swe kur i Handlowe przy me wielkich 
sy w granicach notowali po- i obrotach utrzymały kurs po 
nrypdntoh przedrJi. \ ,

Griina cukrowveh zniżkowa i Rynek walutowy bez zmian na węgla za tonnę. która wyno- ła XTaszczi?««-, - <r isŁ Miljorówka utrzy ■- o,, w

prócz mocniejszych Warsz-;mana, 6/o .bony sk^rbowe_o ■
T&oFwe^wf™1

poszukiwaniu po kursach moc i 16-75 zł- za 100 rubli- t---- ------------- .

nrodu^di
odwagi skarbowej, a dążymy 
do jeszcze dalszego obniżenlia- 

W Polsce stosunek kosztów 
utrzyn ania do wskaźnika cen 
hurtowych jest niepokojący. Od 
stycznia do kwietoia nie znać 
żadnej poprawy, wskaźnik jest 
ten sam, wówczas gdy w Niem 
czech ceny detaliczne są znacz­
nie bliższe cen hurtowych. Rol­
nicy mają pretensie, że nie do­
zwolono na wywóz produktów 
rolnych, lecz nie mog’iem na to. 
pozwolić, gdy chleb u nas byt 
droższy, niż gdzieindziej.
N ie  m o ż n a  z e z w a la ć  r a  w z r a s ta  

n ie c e n  p r o d u k tó w , 
które decydują o kosztach u- 
trzymania i któreby roznętały 
•wielką drożyznę- Ten wzrost

go że w 1924 zmniejszyliśmy 
etaty o 20109 osób, gdy w 1923 
zmniejszono je o ■ 19539- Nie

Ha co rządow i

wych, to chwała Bogu- Liczbę 
innych urzędników rząd zmnięj 
szył, a

o  z m n ff is z e m u  n ta c  n ie  m o ż e  
b y ć m o w y -

Bądźmy szczęśliwi, że term pła 
canń się zadowalają i pracują.

potrzebne są

Pełnomocnictwa, o którb się 
zwracam, potrzebne są 

d la z a b e z p ie c z e n ia  n a s z e g o  
ju tr a -

Obecnie musimy pracować 
dla jutra nietylko w zakresie 
finansowym, skarbowym, go­
spodarczym, kredytowym, ale 
i w innych dziedzinach- Pra­
gnę by praca rządu w tych dzie 
dżinach mogła się dokonać 
przy pomocy metody podob­
nej do tej- jaką stosowaliśmy 
przy sanacji- Metoda polega 
na tem, by w każdej rzeczy

p r a w d z ie  s n o ir z e ć w  o c z y .
Działać nie drogą nacisku, 

lecz drogą przeświadczenia, że

te działania mają na celu 
p o d n ie s ie n ie w a r to ś c i n a s z e g o  

ż y c ia  p a ń s tw o w e g o .

Rząd będzie się kierował tem 
czem się i dotąd kierował w sa 
nacji skarbu:
p o c z u c ie m  o b o w ią z k u w  s łu ż ­

b ie d la  o fc z y z n iy .

To jest platforma, na k tó r e j  
rząd znajdzie, zawsze możność 
współdziałania z Sejmem, co 
zagwarantuje

w ie lk o ś ć  n a s z e ! O jc z y ź n ie  
nietylko w zakresie skarbo­
wym, ale i w zakresie. innych 
dziedzin naszego życia pań­
s tw o w e g o - (B r a w a  i o k la sk i- )



Czwartek, 12-czerwca 1924 is

Kresom Rzeczypospolitej nie skąpcie, 
pomocy!CBA

R o z m o w a  z  p . g e n e r a łe m  R y d z e m - Ś m lg ły m , In s p e k to r e m  
a r m i i w  W iln ie gfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P o ro zu m iew am  s ię z p an em , autorytet-
d e leg a tem  rząd u  i z k o m end an - —  C zy li s iłę ...
tam i p o lic ji. O  ile w  sp raw ach ! —  P o lic ja d o b rze w y ek  w ip o -  
p e rso ra ln y ch n ie n ap o ty k am ! w an a, sp ręży sta , zaso b n a , s iln a  

tru d n o śc i, o  ty le  żąd an ia  m ate r-  i m ia łab y u zn an ie lu d n o śc i i ten  
ja ln e p o zo sta ją  ’ au to ry te t, tak w ażn y d la p ań -

niezaspokojone z braku , s tw a .  5 *
pieniędzy. # • M n ó stw o o czy w iśc ie p y tań

Z e sw ej s tro n y ro b ię p rzed ;-s ię c iśn ie , d o ty czący ch d a lsze -  
s tav , ien ia i s taran ia , ab y s traż g o to k u zag ad n ień k reso w y ch ’, 
g ran iczn a o trzy m a ła p o trzeb n e S ą to  jed n ak że sp raw y , s to jące  
u lepszen ia i d u żą ilo ść  .-p o za

oddziałów konnych, | obowiązkiem żołnierskim,
k tó re m o g ły b y szy b k o p rzen o -1  rep rezen to w an y m p rzez g en e ­

s ' s ię z m iejsca n a  m ie jsce , te -  i ra ta  R y d za -S m ig łeg o -  
le fo n y , śro d k i o p ty czn e , 

środki łączności, 
o raz p o p raw ę p o d w zg lęd em  
ilo śc i lu d z i i jak o śc i d o b o ru . 
T y m czasem  zaś s taram  s ię  śró d  
k am i w o jsk o w em i, zap o m o cą  
k o m p an ij te ch n iczn y ch  zasp o k o ­
ić n a jp iln ie jsze p o trzeb y .

—  A w ;ęc n ap raw a s to su n ­
k ó w  za leża łab y g łó w n ie  ze  s tro  
n y rząd u , o d zan iech an ia zb y t­
n ie j o szczęd n o śc i?

—  Je s t to —  m o jem  zd an iem  

k w estia  jed n o razo w eg o  w y siłk u  
f in an so w eg o .

b y o rg an izac ję b ezp ieczeńs tw a  
n a k resach  p rzep ro w ad z ić i w y  
p p saży ć n a leży c ie . D ru g a rzecz

Rosja współczesna

jest prawdziwą Golgotą dziecka

O b d a r t e , n ę d z n e , z g ło d n la łe - K r a d n ą  5 ż e f c r z ę  

w rozpuście toną,
K o lejn o śc ią zm ien n y ch lo só w  

„w illa R en n en k am p fa 4 * w  W il­
n ie , zb u d o w an a  p rzez g en e ra ła  
p o rażk i ro sy jsk ie j n a  fu n d am en ­
ta ch d o ln eg o Z am k u W ileń sk ie ­
g o , d o czek ała s ię p o o k u p an ­
ta ch  in n y ch  g o śc i i w łaśc iw y ch  
g o sp o da rzy -

D ziś za jm u ją ją  b iu ra  

inspektoratu I armii 
z g en e ra łem R y d zem  - Ś m i­
g ły m  n a cze le-

W  g ab in ec ie g en e ra ła , o b sze r  
n y m  i z a rcy sy m p aty czn ą  p ro ­
s to tą u rząd zo n y m  ~  g d z ie n a  
sza ry m d e o to czen ia jedy n e  
b a rw n e p lam y  s tan o w ią  

duże mapy — 

w ita  m n ie szcze ry , żo łn ie rsk ą  o  
tw arto śd ą w y razu ch w y ta jący  
z a se rce , 

uśmiech młodego dowódcy. 
W ięc te ż p o  p ie rw szy ch  o k o ­

lic zn o śc io w y ch w y razach u -  
p rze jm o śo i, p rzech o d zę b ezp o ­
śred n io  d o  ce lu  m ej w izy ty -

P an ie g en e ra le —  W arsza  
w a, k tó ra m a d u ży  

sentyment dla kresów 

n iep o k o i s ie o sta tn iem i w iad o -  
m o śdam i. C zy p an g en e ra ł n ie _ _ _ _ __ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
m ó g łb y  m i p o w ied z ieć , jak ie za —  to  b y ło b y  zo rg an izo w an ie  p o  
s to so w an ie ro b i p an z in s tru k - s te rank ó w  
cy j, u d z ie lo n y ch p an u  p rzez | n a zasad ach w o jsk o w y ch ,

rząd , d la n o m o cy w ład zo m  ad -  p a fflię tać>  że  p o m o c  w o j

rcm istracy jn y tn w s trzeze iru  m o że trw ać ty lk o  jak iś
g ran icy  . j czas , m )0^ €  p a rę  m iesięcy --- a  p o

P rzed ew szy s tk  em  s .an o - |em w y co fan a-  
b ec łiie . s tu v ^ acy u w ażam  za . Q en e ra ja s łu ch a s ię u w ażn ie  
p rze jśc io w y . W y tw o rzy ^  g o [ . „ d y  ze sw ąd ą , ja sn o  i ze  

n :en o rm a ln e w an m k i. i sk u p  en iem  rzu ca lap id a rn e zd a

W o jsk o  n ie m a za zad an ie czu - n ia . 
w an ia n ad b ezn ieczeń s tw em  W i Je szcze p y tam :  —
czas ie p o k o io w y rn . ■ _ ch a rak te r

Je s tt to  o b o w iązek w ład z ad - m  )ą M d O T n .iczn c b an d y ?  
irm is tracy rn y ch : p o lic ji i s tra - J -  
ży  p o g ran iczn e j. , i.iłew ^ a

N asza n o lic ia i s traż g ran icz - b  1 ? ;iw . , ( . - ■ : - -  .• -- -----  - — , .
n a zn a laz ły  s ię w te i sy tu ac ji, ! —  K o n cen trac ja szau h so w -.. - ju trz , p rzy jech a ł d o O tw o ck a - p ie rs K o m end an ta , k tó ry ją  
2 ^ m u ęzą p rzec iw d zia łać n ie - T ak . zw łaszcza , że h as łem j Z cn w ilą w ejśc ia  iiia rs /^ łk a m o cn o *
ty lk o  p rzem y tn ic tw u M aią d o s^ au lisó w  je s t zd o b y c ie W iln a.Id o  p o k o ju , w  k tó rjT n  le ża ł k o n a se rd eczn ie uścisnął- 
czy m en ia z ' b an d am i o b cem j, W y w o W ató  to  I czn e  p o g ło sk iijący ju ż W acław . Ł ap czy n sk i, ..'N aza ju trz . d n « a 1 4 m ała , o d -  
ze rg an izo w an em fl, k tó rem i d o - 5 a larm y  -  d o ty ch czas jed n ak -, p p o rm eń w ieczn eg o  ży c ik t śo ó k b iń fe ' "W zaśw ia ty

O d p o w ied ź n a n ie p o w in n a  
zn a leźć  s ię w  W arszaw ie .'

.lotka.

w więzieniach I przytułkach giną
W szy stk ie d w o rce k o le jo w e ,] „P raw d a ’ m o sk iew sk a stwier 

b u d y n k i p u b liczn e  ła tw o  d o stęp d za , iż d z iec i w  zak ład ach  w y -  
n e d la p u b liczn o ści, b a n aw e t t ch o w aw czy ch są n ied o ży w ian e  
m ie jsca u stęp o w e s łu żą za  * J

sch ro n ien ie te j

biednej dzieciarnia 

k tó rą u w ażać trzeb a za zu p e ł­
n ie s traco n ą  d la sp o łeczeń stw a .

N ie m ó w iąc ju ż o za raz ie  
m o ra ln e j, k tó ra ^ o czy  te m ło d e u o su tiw zn eg u v n ay v -u -  
d u sze , zd ep raw o w an e d o  s p ł । j h y g ien a p an u je w  ty ch  
k o śc i z łem  n a k tó re s ię n ap a - ; s t

sp e łn ia-1  trzy ły , p an u je w  ty ch  

sierocych szeregach _ 
sy filis , g ru ź lica , p o m in ąw szy  
ła tw ie j u su w a ln e ch o ro b y -

P rasa so w ieck a zd a je so b ie  
sp raw ę z n ieb ezp ieczeń s tw a  

d la
przyszłej generacji, 

a le zw raca u w ag ę, iż rząd se r  
w ieck i je s t b ez rad n y w o b ec  
te j p lag i- N ie p o siad a b o w iem  
an i o d p o w ied n ich p rzy tu łk ó w , 
an i o d p o w ;ed n ich fu n d u szó w , 
k tó reb y  za rad z iły z łem u - 

A  z re sz tą jak d o n o si „P raw -  
d a “ , g ro m ad n e w y ch o w an ie  
d z iec i w  zak ład ach , jak to w y  
id ea lizo w a li so b ie b o lszew icy  

zawiodło na całej 1W.

B o lszew ick ie zak ład y  w y ch o ­
w aw cze są p a ro d ją i n azw ać  
b y  je racze j m o żn a  

katorgami.

w sp ó iczes-P raw dz iw ą p lag ę  
n e j R o sji s tan o w ią  

opuszczone 
R o d z ice  ich a lb o  zg in ę li n a w o j 
n ie lu b z  b rak u  p o ży w ien ia  

wypędzili z domu 

b ied actw a i k azali im szu k ać  
ch leb a -

W  k ażd e j m ie jsco w o śc i p e łn o  
tak ich o p u szczo n y ch s ie ro t, k tó  
re ży ją z żeb rac tw a , d ro b n y ch  
k rad z ieży lu b p o słu g i. * ‘ 
n y ch w ró żn eg o ro d za ju n o d  

rach zb rod n i i g rzech u -

dziec*’ i s ta le g ło d n e , zb y w a im n a  
w szy stk iem : n a k siążk ach , n a  
u b ran iach i n a b ;e liźn ie> za led ­
w ie 20 p ro c - w y ch o w an k ó w  p o  
s iad a łó żk a , re sz ta sp ęd za n e r  
ce w śró d n a jz im n ie jsze j p o ry  

• ro k u , w  ź le o g rzan y ch  izb ach  i 
b ez d o sta teczn ego o k ry e ’a .

^ Ł H IE R Z  K C O J A a

M IA Ł  J E »  J U Ż  T Y L K O  P R A G N IE N IE :

O J K Z E Ć  S W E G O  K O M E N D A N T A

J Ó Z E F A ' P IŁ S U D S K IE G O

zak ład ach d o w o d z i fak t, iż w 
c iąg u z im y w  jed n y m  ty lk o

okręgu kijowskim 
zach o ro w ało 6 2 0 0 d z iec i n a  
ś  w ie rzb ę  •

N ic w ięc d z iw n ego , iż w ięz ić  
n ia d la m ało le tn ich p rzep e łn io ­
n e są p rzes tęp cam i- ,

W  jed n ej ce li w ięz ienn e j m ie  
śc i s ię  2 0  —  3 0  d z iec i a  p o stęp o  
w an ie z n im i je s t

znacznie gorsze, 
n iż w  k a rn y ch zak ład ach d la  
d o ro s ły ch -

S k u tk iem p rzep e łn ien ia w  
w ięz ien iach d la m ało le tn ich , 
n ie m o że b y ć m o w y  o rac jo n a l  
n em  w y ch o w an iu

młodych przestępców- 
P ro w ad zą o n i ży w o t p ró żn ia r 
czy , n ik t s ię n im i n ie za jm u je . 
Je ś li w ięc  w y jd ą z ży c iem  z te 
g o  zam kn ięc ia czek a  ich k a rie ­
ra p o sp o lity ch  zb ro d n ia rzy .

w
Prawdy“ znajdujemy taki wzruszający 

obrazek; skreślony przez p. Marjana 

Uzd.

,,W  p ie rw szy ch d n iach m aja , 
d o  h is to ry czn eg o ju ż S u le jó w ­
k a , g d z ie w  c iszy i zd a ła o d  
zg ie łk u , M a rsza łek Jó ze f ’ P ił­
su d sk i k o ń czy n o w ą sw ą p ra ­
cę , p rzy jech a li cz łon k o w ie ro ­
d z in y , d o g o ry w a jąceg o w  0 -  
tw o ck u , p o ru czn ik a W acław a , x _ _ _ _ _ _ _ _
Ł ap czy ń sk ieg o , o n g iś leg jo n i- 1 d tim n e j/ " tó ep o d ieg le jr ry cer-  

s ty IL e j b ry g ad y . sk ^ e j- T eraz zasn ąć m o że sn em

A  śn ić m u s ię b ęd z ie P o lsk a ,  
ta m arzo n a w  d u ch u , w  sn ach  

p rag n ie raz  je szcze u jrzeć  sw e- 'f i d y m ie a rm a tn im , m arzo n a  
i g o u k o ch an ego W o d za , w  im ię  i w raz  z K o m en d an tem , W y lan ia-  
id ea łó w  k tó rego  ży ł, w alczy ł i ją ca s ie m im o w szy stk o z o d -  

. m ętu d z ie jo w y ch p rzeszk ó d -
M arszałek zg o d z ił s ię i n aza - I o o ad ła g ło w a p o ru czn ik a  n a

ostatatnim numerze „Głosu g n a ł d ło n ie k u M arsza łko w i,  
d z ięk u jąc  za szczęśc ie , o ja ­
k iem ' m arzy ł jed y n ie , d z ięk u jąc  
za o d w ied z in y , za w y ró żn ien ie , 
k tó re  je s t d la n ieg o

największa nagroda za trudy- 
wojenne. , -

P o p ły n ęły  s ło w a rad o śc i n a j­
w y ższej. U m rzeć o to  te raz  m er  
że sp o k o jn ie - U jrza ł raz je sz ; 
cze sy m b o l sw ej u k o ch an ej id e i 
sy m b o l P o lsk i w ieczn i ży w ej,

W y łoży li M arsza lk o w i g ó rą - w ie czn y m , sp o k o jn y m ,  
cą p ro śb ę p o ru czn ik a , k tó ry , • - • •

umierając,

! —  O sta tn io  d u żo  n iiep o k o d u  ro d z ia ła ł.

M arszałek zg o d z ił s ię j n aza-

n a zn a laz ły  sn ę w te i sy tu ac ji, y u v u v n a i.
że m u szą p rzec iw d zia łać n ie - —  T ak , zw łaszcza , ze n as lem j z  ch w ilą w ejśc ia  M arsza łk a r 
ty lk o  p rzem y tn ic tw u M aią d o s^ au lisó w  je s t zd o b y c ie W iln a .'d o  p o k o ju , w  k tó rjn ri le ża ł k o n a  
czy n en d a z b an d am i o b cem j, W y w oły w a ło  to  T czn e  p o g ło sk i jjący ju ż W acław . Ł ap czy n sk i, 
zo rg an izo w an em u , k tó rem i d o - ’ a larm y  “  d o ty ch czas jed n ak - p ro m ień -w ieczn eg o  ży c ia , d sp iy
w o d zą b y li w o jsk o w i i k tó re ^e * ’ . P

p m ^ o to w u h  a lrc te o n w n fch o -  b d k O  a larm v -
w em ił. za n n ^ o ca w v w iad u . ' Id ąc d a le j g en e ra ł w sk azu je  
T rzeb a w ied z ieć , w  jak ; to i m ap ę —  to ło tew sk a g ran i-  

..i „  i ca o czy w iśc ie  sp o k o jn a - N ajw rę
c w aru  .k ach  . ce - jr|o n o ^u  ^ a je  < rran ica w sch o ­

d n ią  s łu żb ę n a k resach fu n k - d n 5 a T w o rzą  s ię taT n  b an d y  d y . 

c jo n srm sze w ład z .> e 'P ieczeń - ,w ersy jn e , o b raca ją s ię w  te ro - 
s tw ą. P o ste ru n k i c iąg n ie g e - n acd | ła tw ych  d o  d z ia łan ia , p rze

c jo rsriu sze w łn d z b ezn feczeń -

ch o w eg o i m eg asn ąceg o .n ig d y X ich n raw eg o  żo łn ie rza  P o lsk i,  

s ło ń ca p rzed a rł s ię p rzez m ro - W acław a Ł ap czy ń sk ieg o .
k  śm ie rc i  rek ach  m artw eg o  ju ż c ia ła

ro zw « n ił p b h cze iw e ra taceg o - n n 7 n ą fo > n
P ro śb ie i m arzen io m ' p o ru cz -r

n ik a s ta ło  s ię zad o ść - U n ió s ł  I fo to g rafia W o d za , 
s ’’ę n a p o d u szk ach —  n ie w ie - a  n a  u stach  zas ty g ło  Jeg o  im ię** , 
rżąc w łasny m  o czo m ; w y c ią -

k i śm ie rc i
W  rek ach  m artw eg o  ju ż c ia ła

Trup w bagnisku 
M o r d e r s t w a d o k o n a ł w ła s n y  m ą t

(d  ) W  le s ie , n a leżący m  d o  
m ają tk u K ra jk o w o g m . R ac iąż , 
p o w ia tu  s ie rp eck ieg o , m ieszk ań  
cy zn a leź li p ęk w ło só w  lu d z ­
k ich , w y sta jący ch z b ag na .

P rzy b y ła  m ie jsco w a p o lic ja z  
R ac iąża s tw ie rd z iła , iż w  b ag -  
n isk u zn a jd u je s ię

trup młodej kobiety
w  s tan ie  p o czą tk o w eg o ro zk ła ­
d u .

W  d sa lzy m  c iąg u  u sta lo n o , że  
śm ierć n as tąp iła w sk u tek  u d e ­
rzen ia w  g ło w ę tęp em  n a rzę ­
d z iem .

Ś led z tw o  u sta liło , iż  zam o rd o ­
w an ą je s t M . W ich llń s ik a . n ie

ży jąca  o d  d łu ższeg o  czasu  z  m ę  
żem , m o rd e rs tw a zaś d o k o n a j

własny maź.

m ieszk a jący z k o ch an k ą sw ą  
S tan is ław ą D an iszew sk ą .

W iich Ł in sk i n p o rczy w iie w y p ie  
ra i s ię p o p e łn ien ia zb ro d n i, d o ­
p ie ro g d y m u św iad k am i u d o -  
w o d n to n o , że w  d n iu k ry ty cz ­
n y m , t- j- 2 4 z . m . w id zian o  g o  
w  le s ie ze sw ą żo n ą , p rzy zn a ł 
s ię d o żo n o bó jstw a.

W ich lirisk ieg o  w raz  z  k o ch an ­
k ą , p o d e jrzan ą ró w n ież o  
w sp ó łu d zia ł w  m o rd e rstw ie , o -  
sad zo n o w  w ięz ien iu .

n e ra ! —  są o d d a lon e i s to lą sa ­
m o tn ie . B rak  p o m ieszczeń - O d -i , . . , .
d z ie lon e w ielk iem i p rzes tirze - p o k ry ty ch  la sam .

n iam i i la sam i, n ie m ają P rzeb yw a ła g ran lice w  ro zn ro -  
m ięd zy so b ą o d p o w ied n ie j k o - szen iu m ałe rrri g ru p am i, d z ia ła - 
m u m k ac ji- D latćg o u zn an o za ją szy b k o  i sp raw n ie -  
w łaśc iw e u d z ie lan ie  im  p o m ocy  s T e n an o d y m aią m te jsce ra -  
w ejsk o w e j. /  ] cze j w  n o w o g ró d zk im  i n a  P o -

—  C zy częs to k o rzy sta p an te s ju , b liże j n as g rasu ją  p rzew a-  

g en e ra ł ze sw y ch u m aw n iń i żm e
czy ty lk o  n a w ezw an ie w ład z  ■ p o sp o lic i b an d yc i.
ad m ilu s tracy jn ych ?  k tó ry m i ju ż za jm u je  s ię w y łącz

—  Z u n raw n ień k o rzy s tam ' n ie p o lic ja .

—  A  jak zach o w u je s ię lu d ­
n o ść k reso w a?

—  L u d n o ść  c łię to ie  w o jsk u  p o

w ażn ie
P r a w d z iw ie  d y s t y n g o w a n a  o s o b a  

tebrze w masce
N ie ty lk o  w  b ied n e j P o lsce a  

le i w  b o g a te j z \rg lji d z ie ją s ię  
w y p ad k i u w łaczające g o d n o ­
śc i cy w ilizo w aneg o sp o łeczeń ­
s tw a-

W  n a jru ch liw sze j częśc i L o n ­
d y n u n rzy P iccad d ly - C irk u s

p o ich śm ie rc i u trac iła jed n ak  
sw y ch ży w ic ie li.

S k o ro w y sp rzed a ła o sta tn i  
p rzed m io t, k tó ry m o g ła sp rze ­
d ać

w y sz ła n a u l’ce .
p o p ro śb ie .

Krew zbroczyła dziedziniec 
sądu okręgowego

K ło so w sk i p o zn a ł 1 7 -le tn śa  
Jan k ę Ł ech sk ą , u czen fcę IV n  
sem in a rju m , có rk ę k u p ca  z K le  
p a ro w a , w  p aźd zie rn ik u u b ie ­
g łeg o  ro k u  w  cy rk u .

P o b raM  s ię  w k ró tce  f zam Jesz

g łó w n ie  d la d o k o n an ia

zm ian n e rso n a lm rch  
w śró d n iż szy ch fu n k c ion a r- . 
ju szó w  p o lic ji. I to  n a  p o d staw ie  ’ m ag a, b o  czu le  w  te rn  sw e b ez -  
p rzen ro w ad zo n e i o so b ’sc ie n rze n ieczeń s tw o - Z e  s tron y  lu d n o śc i 
zem n ie in sp ek c ji, ce lem u lep " b ęd z ie jak n a jlep sza p o staw a , 
szen  a s to su n k ó w i o siąg n ięc ia  (sk o ro w ładze p ań stw o w e b ęd ą  
w ięk sze j sp raw n o śc i. ! m ia ły  n a leży ty

p o jaw iła s ię s tarsza k o b ie ta 'z C h arak te ry sty czn e są u w ag i 
ś lad am i d y sty n k cji i m o d n y ch ; ire szczęś liw e j m atk i- N a p y ta -  
k e .d y ś su k ien , p o ch od zący ch z ; n ie k to  je j d aw a ł n a jw ięce j ja ł-  
d o b ry ch m ag azy n ó w - n u żn y  o d p o w ied z ia ła :

N a tw a rzy  m iała m ask ę , p ie -  ; ~  L u d z ie e leg an ck o u b ran i,  
d o zw ala jącą p o zn ać ie j ry só w .  * 5 an ie , w  n a jśw ie tn ie jszy ch to a -

K rw aw a scena ro zeg ra ła s ię  
n a d z ied z iń cu g m ach u sąd o w e ­
g o  w e  L w o w ie  p rzy  u l- K aźm ie  
rzo w sk ie j-

T o czy ła s ię tam  ro zp raw a
p rzec iw  W ład . K ło so w sk iem u , - — v  — --  ---------
2 1 -le t. u rzęd n ik o w i lw o w sk ie j k ah w d o m u ro d z icó w  Jan k i-  
Izb y  sk a rb o w e j, o sk a rżo n em u o P o  ty g o d n iach m io do w y ch

• - • .pobstfe swej żony •• • • • pobicto swei żony • • • nastąpiły niesnaski. .
1 8 -le tn ie j Jan m y - K ło so w sk ie - d o  k tó ry ch  p rzy czy n iła  s ię m at

uuh waiaiqvq pur/uau- ivi i y o’'v* • i L « < « i •

Jed en z d z ien n ik arzy w d a t . ,e tacy P -^ h cd z iJy  o b o k m n ie
S ie z n ią w  ro im cw ę i d o w  e -iz 'JP e "J6 o b o ję tn ie , n a to m ias t 
d z ia ł s ie iż  ; ro b o tn icy , lu d z ’e p racy i śred -

'm a w ars tw a d aw ali m i n a job -

K o n g r e s  m is t r z ó w  t a ń c a
orzekł, źe

p o t r z e b a  d u ż o  w ie d z y  w  g ło w ie , a b y  m ó c  

. d o b r z e  f ik a ć  n o c a m i . . .

zn ać d o k ład n ie .
S tu d ju m  tak ie n ie u stęp u je w  

n iczem  n au ce p raw a lu b m ed y ­
cy n y  .i k ażd y  „p ro fe so r" w in ien  
w y k azać s ię n ie ty lk b zn a jo m o ś  
'ją p rak ty czn ą tań ca ; a le i te  i 
o rją .

N astępn y m p u n k tem o b rad  
b y ło .

u jed n o sta jn ien ie szk ó ł, 
zw łaszcza p rzy  n au ce n o w o ży t 
n y ch  tań có w -

C zęsto  zd a rzam y  s ię w y p ad k i, 
iż p an n a X , k tó ra w F lo ren c ji 
b ra ła lek c je S h im m i lu b Jaw y , 
m e u m ie tań czy ć z p an em  w y ­
ed u k o w an y m  w  ty ch

fitsze d a tk i- .
N ieszczęś liw ą k o b ie tą za ję ły  

s ;ę to w arzy s tw a d o b ro czy n n e  
i w y zn aczy ły je j sk ro m n ą a le  
d o sta tn ią p en sję .

W T u ry n ie w św iąteczn ie  
p rzy s tro jo n e j sa li n a ro d o w e j g a  
le rjii, o d b y ła s ię p rzed k ilk u  
d n iam i o ry g in aln y  k o n g res.

Z jech a li s ię b o w iem  z ca łych  
W ło ch

nauczyciele tańca, 
ab y rad z ić o sp raw ach zaw o ­
d o w y ch .

L iczn a p u b liczn o ść zap e łn iła  
g a le rję p rzy s łu ch u jąc s ię o b ra ­
d o m , k tó re  b y ły  b a rd zo  p o u cza­
ją ce d la w y tw o rn y ch d am  j k a  
w ale ró w , h o łd u jący ch sz tu ce  
T erp sy ch o ry -

W  p ie rw szy m  d n iu k o n g resu  
ro zw ażan o  sp raw ę , czy w szy s ­
cy  m etro w ie , u d z ie la jący lek cji 
tań có w , m ają p raw o n o sić ty ­
tu ł 1  :

profesorów.
Z  u st p ro feso ra z F iu m e d o ­

w ied z ia ła  s ię p u b liczn o ść , jak ie j  
to  w ielk ie j w ied zy  p o trzeb a , a -  
b y  zo s tać p ro feso rem .

L ite ra tu ra tań ca o b e jm u je k il 
k a ty s ięcy to m ó w , trzeb a ją

d am a w  m asce  
b y ła m atk ą d w ó ch o fice ró w  an  
g ie lsk ich , k tó rzy  p o leg li w  cza  
s ‘e w o jn y św ia to w e j-

M atk a ży ła w raz ż sy n am i,

N O S A  A  KIESZEńT

O r g a n d v n o !

D ro g ie C zy te ln iczk i. .■
„  - , , . , • , ip o asiaw ie z m aieg o m u sn n u i

I F a ta p ęd zą , p ęd zą la ta , czasy ^ ru tu , o b e jm u jąceg o ty lk o o b -  
i m o d y s ię zm ien ia ją , a lę  p raw - g i^ -y  j ś red n icę ro n d a , (z  
d z iw a  m ąd ro ść  lu d u  je s t w iecz -  ■ - -

n ą , to te z z ło te je j^ m y śli, W y sta rczy n a  to  1 m etr
m ian o w ic ie : „p ięk n e j tw arzy i o rg an d y n y - K ap e lusz św ieży , 
ro n d e l d o  tw a rzy i „n ie .św ięc i, p o e ty ^ n y , tw a rzo w y i tan i!  
g a rn k i lep ią p o zo sta ją w  m o - ^ a (j m O rze rad zę u szy ę b re to n -  

k ę z  p ó ł m etra  o rg an d y n y - G ło ­
w a —  k rąg  m arszczo n y , ro n d o  
czy li ro g i w  k sz ta łc ie p o d k o ­
w y  u g ó ry p ro s to k ą tne j. R o n ­
d o  b ez m u ślin u i d ru tu , w p ro st  
szy te p o d w ó jn ie jak k o łn ie rze;  
to  zn aczy  zszy te n a  m aszy n ie i 
p rzew ró co n e .

a -1 Jes tem  g o rliw ą w ielb ic ie lk ą  
k w iató w , o ^ an d y n y  i za lecam  g o rąco  ta

czo n a - W szystk o n a lek k ie j 
p o d staw ie z b ia łeg o m u ślin u i

cz te rem a p o p rzeczn em i d ru ta -

ła s ię ju ż n ie jed n o k ro tn ie . D la ­
teg o  zach ęcam  i o śm ie lam  W as  
d o szy c ia k ap e lu szy le tn ich - A  

sam ych  ।  w iec p rzed ew szy s tk iem  św ieża  
tań cach  w  N eap o lu  lu b  R zy m ie , i u ro cza k ap e lin a z o rg an d yn y ;

Je s t to g ru b e p rzew in ien ie  
m eto d  szk o ln y ch .

k tó re k o n g res „p ro fe so ró w "  i k w ia ty , czy  te ż d łu gą ak sam it-  
m u si u su n ąć -  |k ą , zw iesza jącą  s ię aż d o  p asa -

N a zak o ń czen ie k o g resu p o - N ie zaw ad z i p a rę k w ^ n - ,v , . . , ... ,
k azy w an o  n o w e k reac je tan ccz .  G ło w a —  b e re to w a , czy li k rąg  ^  .k o łn ie rz o rg an dy n o w y c ło  
n e , k tó re m ają u ch o d z ić w  n a j- ! m arszczo n y , ro n d o  —  a lb o  p ła s  lia ’ ęzaT lro w e b z le ~
b liż szy m  sezo n ie za n a jm o d n ie j , k ie p o d w ó jn e k o ło - a lb o —  co  
sze . ła tw ie jsze , fa lb an a lek k o m arsz !

d u ża , b ia ła p as te rk a p rzep asa ­
n a w stążk ą b a rw n ą lu b w

lo n e j.
z ie -

Antuka.

g o  sęd z ia sk azał n a 3 d n i a re sz  
tu  z zam ian ą n a  g rzy w nę .

P o ro zp raw ie m ałżeń s tw o  
o p u śc iło sa lę  i.n ag le , g d y zn a ­
le ź li s ię n a d z ied zm cu , K ło so w  
sk i s trzeM l z rew o lw eru  d o  żo ­
n y - K u la u tk w iła w  sk ro n i. P o  
ch w ili n as tąp ił

• druel strzał. • —• 
k tó ry  u g o d z ił m ło d ą k o b ie tę w  
szy ję . T rzec i s trza ł m o rd e rca  
sk iero w a ł so b ie w  u sta - O d w ie  
z io n o ran n y ch  w  s tan ie b a rd zo  
g ro źn y m  d o  szp ita la -

k a m ło d e j żo n y . K ło so w sk i! , 
zn iew aży w szy  , b ru ta ln ie żo n ę -  
w y p ro w ad z ił s ię o d te śc io w e j. 
Ż o n a u p o m in a ła  s ię o  śro d k i n a  
ży c ie , za  co  K ło so w sk i p o b ’4  ją  
c iężk o  j w y rzu cił n a u licę , za  
co zo s ta ł sk azan y n a a re sz t.  
R o zg o ry czo n y , u siło w a ł zam o r­
d o w ać  żo n ę . S tan  je j je s t b a rd zo  
c iężk i. C zaszka zd ru zg o tan a ,

gałka oczna
w y sad zo n a k u lą . M o rd erca  je s t 
w  s tan ie b ezn adz ie jn y m .

K lu b  s z u le r ó w  k a r c ia n y c h

1 n o r a  g ie łd z ia r s k a  

w warsztatach więzioiwch
B rzm i to  jak z k o m ed ji K ie-  

d rzy ń sk ieg o , a  jed n ak  je s t p raw  
d z iw ę .

V / B erlin ie o d k ry to p raw d z i­
w ą

spelunkę giełdziarską 
w  w ięzien iu P ló tzen see -

C h ro n iąc s ię  p rzed  o k iem  p o li 
c ji śc iga jące j p o k ą tn e  g ie łd z iar- 
s tw o , zb iera li s ię w alu cia rze ? 
sp k u lan c i w

barakach więziennych, 
p rzezn aczo n y ch n a w arsz ta ty  
w iez ien n e .

T am  te ż h an d lo w an o w alu tą  
w arto śco w em i p ap ie ram i i za ­
w ieran o zn aczn e tran zak c je n a  
k u p n o  i sp rzed aż to w aró w -

W sp ek u lac jach  ty ch  brała u*’ 
d z iaS n ie ty lko

klijentela z miasta, 
rek ru tu jąca s ie p rzew ażn ie z  
ty p ó w  k ry m in a ln y ch , częs to  k a  
ran y ch ju ż n ie jed n o k ro tn ie za  
o szu s tw a  i lich w ę , a le ży w y  tr  
d z ia ł w g ie łd z ie przyjmowali 
w ięźn io iw ie  o raz  s łu żb a  w ięz ień

C h ara lde ry s ty czn ą je s t rze­
czą , iż w w ięz ien iu „P lo tzen - 
see“ o d siad y w ali k a rę p rzew a  
żn ie lich w ia rze  i o szu śc i.
N ie w y ch o d z ił- ' w iięo  z  w p raw y  
w  k ry m in a le jak  s ię p o szczę ­
śc iło , w ca le n iez łe ro b ili in te ­

re sy -
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P rzes ilen ie m e F ran c ji.
Dni kB

p/unż, 11. 6. (PA T) Prezy-fikującc o ustąp ien iu jego ze  
dent M illerand w ystosow ał pod stanow iska prezydenta republi- 

adresem prezydentów senatu i ki francuskiej.

izby deputow anych  pism o, noty-

T a jem n iczy tran sp o rt w o jsK  n iem ieck ich .
C o b y ło  w  g łęb i w ago n ó w ?

z transportem szły 3 w agony  
szczeln ie zaplom bow ane, w któ ­

rych rzekom o szło siano . N aj­
praw dopodobn iej jednak była  

to am unicja lub bom by  gazow e.

O negdaj przejechał przez Po ­

m orze transport w ojsk niem ie­
ckich w siłę 3 oficerów , kilku ­
dziesięciu podoficerów i szere­
gow ych, jak rów nież 200 koni. 
N ajciekaw szym jest fak t, że

IW |tlil ti! iii M
PA R Y Ż , 11. 6. (PA T)

Prezes R ady m inistrów  Fran ­

cois M arsal w raz z kolegam i zło ­
żył prezydentow i M illerandow i 

prośbę o dym isję gabinetu  M il- 
lerand zaw iadom ił m inistrów o  
sw oim  zam iarze zgłoszenia dy ­
m isji. Pism o Prezydenta M ille-

randa, zaw ierające zgłoszenie 

dym isji przesłane zostan ie dzi­
siaj rano przew odniczącym  obu  

izb , którzy odczytają je na po ­
siedzeniu popołudniow  em . Pis­
m o to notyfikow ać będzie po  
prostu yiostanow ienie ustąpie ­

nia.

PA R Y Ż, 11. 6. (PA T )
Przedstaw iciele ugrupow ań  

lew lcow 'ych obu izb ustalili dzi­
siaj szczegóły porządku obrad  
parlam entarnego zgrom adzenia  

w yznaczonego na czw artek , na  
którem  dokonany zostan ie w y ­
bór prezydjum . W  danej chw ili 
w ystaw iane są przedew szyst-  
kiem  kandydatury D um ergue i 
Pain lev  ego. Francois M arsal

w prow adzi następnie now oobra*  
nego prezydenta do pałacu E li­
zejsk iego , gdzie złoży m u prośbę  
o dym isję gabinetu . M isja tw o ­
rzenia now ego gabinetu pow ie­

rzona zostan ie w  sobotę H errio-  
tow i, który praw dopodobn ie 

w poniedziałek lub w e w torek  
przedstaw i się w raz z now ym  
rządem  parlam entow i.

w  W ersalu dla obioru prezyden-

finn niiiii akumulator
Podczas ostatn iej burzy , obfi­

te j w  pioruny, zdarzył się cieka ­
w y w ypadek, a m ianow icie:

Państw o R óżyccy , w  m ajątku  

W lew sk, pow  . brodnickiego , za­
siedli spokojnie do obiadu . —  

tym czasie nadciągnęła bu ­

rza. R ozw arły się podw oje nie ­
bios, lunął rzęsisty deszcz, a  
pioruny zaczęły  bić tak potężnie, 
iż siedzący przy  sto le m ieli w ra  

żenić, jakby nad niem i rozpo ­
częła się piekielna kanonada.

W tem straszny blask oślep ił 
siedzących przy sto le i sparali­

żow ał członki, rozleg ł się tak o  
kropny trzask , iż dom  m ieszkal­
ny zadrżał cały , a obecni m ieli 
w rażenie, iż nastąp iło trzęsien ie

ziem i, gdy naraz zapaliły się  
lam py elek tryczne w  całym  bu ­
dynku  i w  ubikacjach gospodar­

czych .
Po przejściu burzy  okazało się  

iż piorun uderzył w róg dom u, 
lecz natrafiw szy na przew o ­
dy  elek tryczne, rozszedł się po  
nich , i nabił stare, od  daw na nie  
używ ane akum ulatory i pozapa­

la ł lam pki elek tryczne, które pa ­

liły się przeszło 15 m inut.
(G dy zdobędę się na sw ój w -ła- 

sny dom , kupię sobie stare aku ­
m ulatory  i podczas każdej burzy  
będę zam aw iał pioruny do ich  
nabijan ia, by nie dać się „nabi­
jać" E elektrow ni m iejsk iej. —  

D opisek zec.)

Z m arł

IguikoiMffl Mii DlMs.
PA R Y Ż , 11. 6. (PA T ) iD ubois. 
tu kom pozytor T eodor!

PA R Y Ż, 11. 6. (PA T)
Prezydjum  senatu  w yznaczyło ta republik i w piątek na godz. 

term in zebrania się kongresu 14-tą.

Uta taw hiMu Utt Inii
uadca p. D ębicki skazany na 7 m iesięcy w ięzien ia. 

Prokurator żądał półtora roku .

U czy ł M arc in  M arc in a ...
K sięgarn ia „Ignis* w zględnie inna m ają dużo podręczni­
ków  pisow ni, gram atyki i sty listyki polsk iej. — N iech  

redaktorzy „G łosu Pom orskiego 4 nie żału ją grosza na  
kupno tych książeczek , które są przeznaczone dla szkół 
ludow ych, a które tym  panom są  nieodzow nie  potrzebne.

C iągnąca się od  dni kilku  roz ­
praw a w Sądzie O kręgow ym  
przeciw ko radcy m agistratu

p. Dębickiemu, 
w czoraj w ieczorem  m iała sw ój 

finał.
R ozpraw ia sądow Ta udow odniła  

p. D ębickiem u cały szereg nad ­
użyć, popełn ionych przez niego  
podczas urzędow ania na stano ­

w isku radcy W ydziału L eśni­
ctw a m agistratu .

Przeto p. prokurator żądał ska  

zanta pana D ębickiego na
1-1-2 roku więzienia, 

jednak  sąd , po  dłuższej naradzie  
o godz. 11-ej w ieczorem / ogłosił 
w yrok, skazujący p. D . na

7 miesięcy więzienia.

W  odpow iedzi na  nasz artykuł 
w  N r. 22 o znęcaniu się nad ję­
zykiem  polsk im  przez „G łos Po ­
m orski", w r którym  zw racaliśm y  
uw agę tem u  dziennikow i na nie­
dopuszczalne wprost błędy sty­
listyczne i używ anie zw rotów  
tłom aczonych dosłownie z języ­
ka niemieckiego — dziennik ów  
nieudoln ie i m ozolnie, w r sposób  
w prost sztubacki w  pocie czoła  
w yszukał w  naszym  „Expressie"  
kilka błędów zecerskich, jak np. 
przestaw ienie liter, użycie za­
m iast ą litery  a i tp . i urbi et or 
bi ogłosił iż „E xpress" znęca się 
nad polskim językiem. L ecz nie  
dość na tern , „G łos Pom orski"  
z perfidją i krętactwem, jak iego  
nie pow stydziłby  się najgorszy  

meches żydowski 
poprzekręcał i poopuszczał nie ­
które słow a, w cytow anych  
przez sieb ie zdaniach , by zmie­
nić ich sens i przekonać sw ych  
czyteln ików 7 iż nie ty lko  
„Głos Pomorski11 źle pisze po 

polsku.
„G łosow i Pom orskiem u" niepo-  
doba się pisow nia ty tu łu , nasze ­
go dziennika, którego jako w y ­
razu obcego, nie chcem y spol­
szczyć, aby nie tw orzyć dziw o ­
lągów fonetycznych i ortograf  i 
cznycli. Sądzim y, że w ięcej odpo 
w ładałoby in tencjom i senty ­
m entow i p. redaktora z „G łosu  
Pom orskiego" —  gdyby  w  T oru ­
niu ujrzał św iatło dzienne  

„Sznelb lat" (!) w  guście i o ten-

dencjach osław ionego „W eck- 
rufu" lub „W eichselpostu" —  
pism  czysto polsk ich  ...

W  ostatku , jako m om ent hu ­
m orystyczny należy podkreślić  
iż sław etny ąutor O w ych niefor­
tunnych w ypocin m ózgow ych, 

nie ustrzegł się naw et tu  od po ­
pełn ien ia kilku  rażących  błędów  

sty listycznych.
Szanow m y p. autor, gdyby u- 

w ażnie przeczytał sw ój utw ór, 
to m oże sam  doszedłby  do prze­
konania. że całość napisał

„bliżej mu leżącym 
stylem  niem ieckim  i „znieksztal 

cił" sw 'ó j zdrow y (?) rozsądek .
W idocznie redaktorzy „G łosu  

Pom orskiego" ufni w pobłażli­
w ość sw oich czyteln ików , kpią  
sobie poprostu z nich w  sposób  
nielicu jący z dobrem  w ychow a­
niem , lecz ostrożnie panow ie —  
cierp liw ość u  najbardziej naw et 
pobłażliw ych —  m a sw oje gra ­

nice.
Ż e w  sk ładzie naszej redakcji 

i adm inistracji nkm a żydow i-  
nów  —  sądzim y  że naw et zbyte­

czne o tern się rozpisywać, je ­
dnakże jesteśm y tak sieb ie pe ­
w ni, że autorow i tych w ypocin , 
o ile pom iędzy  nam i znajdzie ja ­
kiego żyda —  ofiaru jem y butel­
kę oleju , który  w tłoczony do je ­
go m ózgow nicy , m oże (?) kiedyś  
uczyni z niego mądrzejszego 
człowieka. Z a skutek  jednak nie 

ręczymy.

G ru d ziąd z p o d zn ak iem ro sw iazan la  
M  itile lftie j.

G R U D Z IĄ D Z , 9. (» . K or. w łas.
W  piątek dn. 7. czerw ca 1924  

r. odbyło się w G rudziądzu w  
hotelu W arszaw skim zebranie, 
zw ołane przez radnych chadec­
kich z panem Poszw inskim  na  
czele, przy w spółudziale około  

400 słuchaczy .
N a 400 obecnych słuchaczy , 

dziesiąta część zaledw ie tw o  
rzy li sym patycy chadeków , re­
szta to słuchacze innych stron ­
nictw i 'odcien i politycznych, 

których ciekaw a spraw a gospo­
dark i m iejskiej zachęciła do  

w zięcia udziału .
C hadecja bow iem  i je j leader  

p. Poszw inski nie posiadają w  
G rudziądzu ani sym patyków , 

ani w ielk iego znaczenia, nadra ­
biając w ięcej m iną i opierają  
się jedynie na „G łosie Pom or­
sk im ", który sztucznie żyje  
przez ciąg łe in jekcje w postaci 
zastrzykali gotów kow ych G łó ­
w nego K om itetu . Pierw szy  refe­
row ał p Poszw iński, który w y ­
jaśn iał zebranym  fatalną i m ar­
ną gospodarkę m iejską, orąz  
obojętność prezydenta m iasta, 
który ulegając w pływ om N aro ­
dow ej Partji R obotn iczej i m ie­
szczan (k tórym  zaw dzięcza sw o ­
ją nom inację na prezydenta) ---

spraw  i in teresów  m iasta.
Przem ów ienie pana Poszw iń*  

sk iego nacechow ane było jak  
zaw sze uprzedzeniem  do stronni 
ctw a N . P . R . i m ieszczańskiego , 
i nosiło charaker osobistego po ­
rachunku i sporu , jak i w szyst 
kie trzy stronnictw a  m iędzy so ­
bą toczą, zw alczając się w zaje­

m nie.
N astępni dw aj referenci cha ­

deccy nic w łaściw ie now ego, 
w ażnego nie pow iedzieli, co się  
uw ydatn iło ze strony słuchaczy  
częstem i uw agam i i przeryw a ­

nia  m i, w skutek czego obydw aj 
nie dokończyw szy referatów , 
zniew oleni je byli m im o w oli —  
zakończyć.

Z ain teresow anie i ożyw ienie  
zebrania nastąp iło dopiero pod ­
czas dyskusji, w której oprócz  
kilku innych m ało ciekaw ych  

m ów ców , zabrał jeden z pierw ­
szych głos, znany działacz spo ­
łeczny i jeden  z najlepszych m ó ­
w ców ' w r G rudziądzu inżynier K . 
Po pierw szych słow ach w stę­
pnych, w ypow iedzianych dono ­
śnym  głosem  uciszyło  się na  sali 
jak w  kościele. Inżynier K ., nie- 
naiezący do żadnego stronni­

ctw a politycznego m iejscow ego, 
posiada w delką sym patję u słu-

jego są bezpart., nazechow ane  
bystrym poglądem , rzeczow e i 

przekonyw ające.

Z aczął w ięc m ów ca <od fak tu , 
że w  piątym  roku istn ien ia Pol­

sk i, w m ieście polsk iem G ru ­
dziądzu , zasiada w M agistracie  
aktyw ny  radca  m agistracki Nie­
miec, który ani słow na nie um ie  
po polsku , i przez 5 la t urzędo  
w ania nauczyć się polsk iego ję­

zyka nie pragnął i nie chciał. 
M im o to , pan Prezydent m iasta  
nie uw ażał dotąd za stosow ne  
pozbyć się ow ego  N iem ca na ko ­

rzyść Polaka.
Ż e pan Prezydent m iasta nie  

bardzo  czuły jest ną uczucia na ­
rodow e polsk ie, św iadczy  dow ód  
że na kilkudziesięciu -dom ach  

w r m ieście znajdują się nieza ­
tarte jeszcze od la t 5 stare napi­
sy firm ow e niem ieckie, które  

rażą i nasuw ają pytanie, czy  
G rudziądz jest m iast, polsk iem  

lub niem ieckiem u
D alej w spom niał" m ów ca o  

braku pracy dla bezrobotnych  
w m ieście m im o, że  ‘ są bardzo  
pilne  prace jak : budow a  now ego  
M agistratu , przebrukow anie u- 
lic K w iatow ej, Sobiesk iego oraz  
w ybudow anie ulicy ks. B udkie- 
w ica do kolei, napraw ienie  bru ­
ku  na  brzegu W isły , zniszczone­
go przez pow ódź, budow a te ­
atru , rozbudow a  portu  na  W iśle, 
zasklep ien ie row u H errm ąna  
i tp . czekają na rozpoczęcie i 
w ykonanie. N ie dziesiątk i ale  
setk i już głodnych i obdartych  
robotn ików  upom ina się o pracę  
w  m ieście. K asa m iejska —  jak  
zw ykle —  św ieci pustkam i, na ­
w et na regularne w ypłacanie u- 
rzędnikom pensji brak pienię­
dzy —  a obyw atele kiw ają gło ­
w am i i pytają na co się obraca  
te liczne i w ielk ie dochody  

m iasta
M iasto posiada i utrzym uje 

kuchnię ludow ą z datków 7 w  go ­
tów ce i w 7 naturze, złożone przez  
osoby pryw atne. W iększą część  
naturalij dostarcza pow iat w iej­
sk i, m im o że po w siach utrzy ­
m uje się kilka w łasnych kuchni 
ludow ych. I dziw ne, że m iasto  
G rudziądz posiadając w łasne  
m ajątk i ro lne jak Strum ięcin , 
R udnik , K unlętsztyn , W . T ar- 
pno i inne, nie jest w ’ stan ie  
z tych posiadanych w iększych  
m ajątków ro lnych utrzym ać  
w m ieście jednej kuchni ludo-

w ej. Spraw a budow y teatru  pol­

sk iego w  G rudziądzu , w  m jejsce  

spalonego nie ty lko pogorszyła  
się , ale naw et utknęła odkąd  
M agistrat i pan Prezydent m ia­
sta in icjatyw ę ujęli w  sw e ręce. 
D zisiaj są juz ofiarodaw cy tak  

dla teatru i budow y jego zraże ­
ni, że o dalszych sk ładkach i ó 
tiarach niem a m ow y. Pan Pre ­

zydent m iasta  posunął sw e zdoi 
ności teatralne tak dalece, że . 

spraw uje  podobno  de facto , obok  
fachow ego dyrektora i reżysera, 
osobiście obydw ie funkcje i na  
w ?et w edług  sw ego uznania roz ­
dziela ro le aktorom .

Postępow anie tak ie nie ty lko  
zraziło cały zespół artystów  do  
T eatru grudziądzkiego, lecz od- 
stręczyło zupełn ie publiczność, 

która św iadom a te j . prezyden  
ckiej gospodark i od teatru  stro ­
ni, ten zaś pustkam i św ieci a  
m iasto deficy tów dokładać nie  
m a z czego, bo  zasoby  ofiarności 
publicznej już się w yczerpały . 
Z am iast przeprow adzenia grun ­
tow nej sanacji w gospodarce  

m iejsk iej, M agistrat chce pow ię­
kszyć liczbę radców m agistra ­
ckich z 13 do 15, z którym i i tak  
dotychczas nie w iedziano co  
robić, bo jedni pracują za w dele,. 
inn i zas w cale nic —  no i są  
zbędni. Jednem u z radców 7 spe ­

cjalnie oddano referat dla now o  
urządzonych łazienek na W iśle  
N ie w iadom o w jak im  celu , czy  
p. radca m a inkasow ać opłatę  
za kąpiele, czy kształcić : sw ój 

w zrok i sm ak w  sztuce piękna, 
oglądając półnagie kształty ką ­

piących się.
O gółem  biorąc — ' gospodarka 

m iejska i m agistracka'kuleje 
bardzo , zrozum ieli to obyw atele  
m iasta dom agając się przez  
sw ych  zastępców  w 7 R adzie  m iej­
sk iej zasiadających rozwiązania 
Rady miejskiej.

D otychczas w y  pow iedziały się-  
za rozw iązaniem  3 kluby a to : 
N . P . R ., m ieszczański i w koń ­
cu chociaż nie bardzo chętn ie  
także chadeckL R eszta klubów 7 

endecja i N iem cy nie zajęły  
» w  stosunku do przesilen ia żą  

i dnego stanow iska.
, Po zakończeniu dyskusji, od ­

czytaną została przez przew o ­

dniczącego zebrania ręzolucja, 
i którą zebrani przyjęli z dodat- 
: kow ą popraw ką, dom agającą  się .

rozwiązania Rady miejskiej.

\ litl do Dim mim
ry nie m ając m ożności w yró ­
w nać zguby, naraził się na  karę  
i potrącenie ze sw ego m iernego  
żołdu

Ju tro zgłosi się do naszej re ­
dakcji żołn ierzyk , a m y m am y  
nadzieję, że w yjdzie już ze sw e-  
m i zgubionem i pieniądźm i.

Szereg , drukarn i D .O .K . V III., 
K azim ierz B rożek , idąc na po  
cztę zgubił 25 zł .30 gr., które o- 
trzym al celem kupna znaczków  
inw alidzkich .

N ajgoręcej prosim y  uczciw ego  
znalazcę, by zechciał kw otę po ­
w yższą zw rócić  żołn ierzow i, któ-

TEATR MIEJSKI.
D ziś w czw artek 12 bm . po ­

w raca na  repertuar, po  cenach  o  
40 proc, zniżonych, w odew il  
„A ch ta w iosna", który  w  pełn i 
pow odzenia zeszedł z afisza  z po ­
w odu  w yjazdu części zespołu  na  
prow incję. N iezw ykle m elodyj­
na m uzyka J._S traussa, obfitość  
pełnych w erw y i hum oru  sy tua- 
cyj i typów , oraz znakom ita ob ­
sada z p.p . D ąbrow ską, Jasiń­
ską-Szpakie  w ieżow ą, W ilko- 
szew ską. Podborów ną, L eliw ą, 
B olką i M oranow iczem  na czele, 
rokują w odew ilow i tem u długo ­
trw ałe jeszcze pow odzenie.

W  piątek 13 bm . w znow ienie  

przyczynia się do pogorszenia chaczy , albow iem  przem ów ienia „Sublokatork i", która jako je-

dna z najlepszych polsk ich fars,, 
cieszyła się w  ubiegłym  sezonie  
trw ałym  sukcesem . O bsada ró l 
zupełn ie zm ieniona,- ceny zniżo  

ne o 40 proc.

Repertuar Teatru MŁejsktego.
Czwartek, 12. 6. po cenach  o 40  

proc, zniżonych „Ach ta wla- 
ina“, w odew il w  3  aktach  W il­
helm a. M uzyka Straussa. ♦

Piątek, 13 G . po cenach  o  40  proc  
zniżonych „Sublokatorka*1, 
farsa w 3 akt. G rzyinały*S ie- 

dleckiego.
Sobota, 14. 6. Premjera „Zloty 

wiek cyceratwa", kom edja w 3  
aktach C h. M arlove ‘a.
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IM  i m ii „T rzy K o ro n y" |
Z aw iadam iam Szanow ną Publiczność, że z dniem  1-go  

czerw ca zaangażow ałem

p leM o rzed n y K w arte t artys tyczn y .
Z nakom ita kuchnia w arszaw ska. B ufet dobrze zaopatrzony.

W yborow e trunki krajow e i zagraniczne.

Z pow ażaniem

F r. G o g o lin , gospodarz.

N iniejszem m am zaszczyt zaw iadom ić P . T . Publiczność, 

iż z dniem  4 czerw ca b. r. otw orzyłem

F n ify li? (O M u '— i o m oyd i 

p rzy  S zo sie  C h ełm iń sk ie j 82  - T e l. 6

Z adaniem m ojom będzie w yrób tow aru pierw szej jakości 
jak rów nież rzetelna i szybka obsługa.

Polecając się łaskaw ym  w zględom  
pozostaje z pow ażaniem

C zes ław Ś m ig ie lski

C 27D

C ertu s
n iedo śc ign io ny  k le j w  
p roszku, sto sow an y  
n a  z im no , ekon o m icz ­
n y , sp ojen ia o d zna ­
cza ją s ię zu p ełn ą o d ­
p orn ośc ią n a d zia ła ­
n ie w o dy i w ilgo c i -  
p o d g w aranc ją .  
C E R T U S tań szy w  n - 
iye iu , jak  k le j ko stn y. 
C E R  IU S  k le i  w szystko  
P rób k i i cen a n a tą * 
d anie . —  Z am ów ien ia  
o d w ro tn ie . — T o ru ń , 
S ien kiew icza N r. 3 , 

p arte r n a lew o .

P an ien k i
in teligentnej potrzeba zaraz  
do dziecka W G arbary 11. 

B r D eczyńska H . p.

U
d zie lam «  
o dd iie lo ie  
lekc ji p ica - 
n ia  n a  m a- 

acynaeb , ateneg r. 
i kc ią tkaw oic i. 

T o ru ń , Z ig lan ka  ir . 26  
(fachow ca od la t 30)
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